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N a d  J A N E M  Z T Ę C Z Y N A ,  

° W l E S ^ A .  H I S T O R Y C Z N A ,  W Y D A N A  P R Z E Z J . U .

N i e m c e w i c z a ,  w  t r z e c h  t o m a c h  w  w a r ­

s z a w i e  U  G L U I C K S B E R G A  1825.

M, ̂ i eyscem działania R o m a n su  tego iest 
jZWeoyia i  Po lska  w  w i e k u  V I t y m  za 
t r ą d ó w  Z y g m u n t a  Augusta.  T r e ś ć  na- 
‘Spuiąca : M ł o d y  Jan T ę c z y ń s k i  p o w r a -  

Ca ze D w o r u  Cesarza Karola V .  z Hisz- 
Pa0u do P o l s k i ;  w p ł y w e m  oy ca  s w o i e -  
8° zostaie P o s ł e m  P ols k im  w S z w e c y i ;  
r'm poznaie siostrę królew sK ą pięknę Ce- 
ypM , która przenosi  T ę c z y ń s k ie g o  nad 
JJr,iegaiącego 6ię o idy rękę X i ę c i a  Ba -  

Kró l  S z w e d z k i  E r y k  dla w z g l ę -  
fW  osobistych i po l i tycznych , z e z w a l a  

ich z w i ą z e k ,  a T yc z y ń s k i  u k o ń c z y w ­
szy p o s e ls t w o ,  w r a c a  do P o l s k i ,  otrzy-  

,ać z e z w o l e n i e  Kró la  Z y g m u n t a  i rodzi- 
Cowr. T y m c z a s e m  w i e l k i e  następuią 
^  S z w e c y i  zaburzenia ; K ró l  E r y k  z tro- 
**** Wstępuie do więzienia  , a ber ło  prze 
^Ocizi w  ręce X i ę c i a  Finlandzkiego bra
ta tego; ale i ten m a ią c  za sobą X i ę ż -

T ęc zy ń s k ie m u .^'Czkę Polską sprzyia  x y iJortJCAiiU. 
Jwólewna Cecy l ia  w z y w a  narzeczonego 

iak nay śpiesznieyszego o w r o t u ,  za- 
g o ,  ażeby ią w y r w a ł  z g r o żą ce g o  

/T tych d o m o w y c h  niepokoiac*’ niebez-  
Dec zeńs tw a;  ale w o l a  Króla  Z y g m u n t a ,  
®ŷ Q unii i inne prze szkody ,  o d w le k a i ą  

j^yiazd T ę c z y ń s k ie g o  aż do z i m y .  B u rz­
o w e  w  tóy porze m o r z e ,  nie w st rzy m u- 
® wiern3go kochanka,  Opatrzność czu-  

uad nim podczas m o rsk ie y  b u r z y , ale 
Wkrótce n o w e  grozi  ni ebezpieczeństwo.

M o cno  uszkodzony w  b i t w ie  z d w o m a  
mo rsk iem i  rozbóynikaini ok r ę t ,  t on ie ;  
a z ni m  i Teczyński .  A l e  i tą razą  szczę­
ście bohatóra naszego nie opuszcza ; bał­
w a n y  w y r z u c a i ą  gc na w y s e p k ę  Hittern, 
ludzkość godnogo św i ę te g o  p o w o ł a n i a  
s w e g o  Pasterza, p rz yw r a ca  T ę c z y ń s k ie g o  
do życia,  a gościnna, ch ociaż  uboga cha­
ta w y b a w c y , staie się bohatyra naszego 
schronieniem. Z  niecierpl iwością  cc ze -  
kuie w  nićy  T e c z y ń s k i  o d p e w ie d z i  na 
l isty pisane do S z w e c y i  i Polski.  N ie-  
spo\oyny,  cz y  okręt laki  nie da się spo- 
strzedz w  oddaleniu, drapie  się na na y-  
w y ż s z e  skały. » U la t y w a ł y  godziny,  nie 
post rz eg ł ,  że  w  pół  z d r ę t w ia ł y  iuż b y ł  
od z i m n a ,  g d y  na k oń c u  b i a ły  żagiel 
hrćśl ić  się z a cz ą ł  na iasno - iśkniącćy się 
przestrzeni.  W i d o k  ten bardz ićy  leszcze 
u w a g ę  iego n a t ę ż y ł ,  g w a ł ł o w n ie  b i ł o  
m u  serce,  m n i e m a ł ,  w i e r z y ł  n a w e t ,  że  
to b y ł  okręt m a i ą c y  go u w o l n i ć  , p rz y ­
noszący m u  wieści  od r o d z i c ó w  , od lu- 
bóy mu C e c y l i i ;  z d a w a ł o  m u  s i ę ,  że 
okręt stał za w sz e  na m i e y s c u , pragnął ,  
by  natężone w i a t r y ,  by  n i e w i d o m a  m o c  
iaka , p r z y b l i ż y ł a  go iak nayśpiesznićy  
do brzegu. L e c z  p r z e b ó g ,  iak ie  z a c h w y ­
c e n i e ,  iaka radość,  g d y  .za zb l iże ni em, 
postrzegł  c z e r w i e n i ą c ą  się flagę i na 
niey orła białego.  Z a p o m n ia ł  o odręt­
w i a ł y c h  zi m n em  c z ł o n k a c h ,  o le d w ie  
w r a c e ią c y c n  po chorobie  s i łach  , c h c i a ł  
coprędzćy zniyść na d ó ł , pośliznęła m u  
się noga, p r z e ra ź l iw y  krzyk napełni ł  czar­
ne przepaści .  P o t r w o ż o n a  drużyna dłu- 
gióm n ie p o w r a c a n ie m  Hrabiego, w y s z ł a  
n a k o n i e c , i k ie r u iąc  się śladami iego, po 
dług ićm szukaniu , 'znalazła gc w  p r z e ­
paści na w p ó ł  u m ar łeg o ,« ( T .  III, stro.
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170.)  W i d z i a n y  z daleka oftręt polski 
p r z e b y w a ,  a na n i m  D o n  Ałoadzo diMe- 
dina Czel i ,  na ylepszy  T ę c z y n s k i e g o  p r z y ­
jaciel.  A l e  w s z e l k i  r a t u n e k ,  wszystkie  
zabiegi  i starania są be z sku te cz ne ,  T ę -  
czyński  kona na r ę k a ch  przyiaci ela ,  
a o k r ę t ,  który go m i a ł  z a w i e ś ć  do ko­
c h a n k i ,  odbiia z iego z w ł o k a m i  do brze­
g ó w  oyczys tyc h.  —  K r ó l e w n a  Cecy l ia  
oddaie dla w z g l ę d ó w  p ol i t y c z n y c h  rękę 
s w o i ę  X i ę c i u  L  adeńskiemu.  Na tern Koń­
cz y  się romans.  Ale  prócz  tey  g ł ó w n ć y  
o s n o w y ,  musimy'  ieszcze w s p c m u i a ć  
o m i ło śc i  Hiszpana D o n  Alondza di Me- 
dina C z e l i ,  k tó r y  po śmie rci  Z b o r o w ­
skiego, p o l e g ł e g o  w  b i t w ie  p r z e c i w  T a ­
tarom, żeni się z Zofią T ę c z y ń s k ą ,  s ostra 
naszego bo ha tyra;  nakon ie c  namienić 
o Pannie^Stadnickióy,  siostrzenicy K m i ­
ty  - W o i e w o d y  K r a k o w s k i e g o ,  idącego 
za  Pana L ig e n z ę .

D w a  są z w y k ł e  sposoby pisania R o ­
m a n s ó w ;  w' i e d n y c h  piszący sam op o ­
w i a d a ,  w  drug ich dziataiące osoby l i ­
s t o w n i e  się ro z m a w ia i ą .  A u to i  p ić r w s z y  
obrał .  R o m a n s  iego  częstemi przepla­
tany d y ia lo g am i,  podzi elo ny  na X X V .  
R o z d z i a ł ó w .  Styl  p iękny,  w y s ł o w i e n i e  
c z y s t e ,  ł a t w e  i ozdobne;  i~gdy w i e l u  
n i e g o d z i w i e  m o w ę  oy cz ys tą  psuią i ka- 
lóczą,  każde d z i e ło  autora Jana z T ę c z y -  
na n o w y c h  i ę z y k o w i  naszemu d»daie 
w d z i ę k ó w .  T y m b a r d z i e y  przeto ubole­
w a ć  należy,  że tak piękne w y s ł o w i e n i e  
nie iest zu pe łn ie  w o ln e  od b ł ę d ó w  gram- 
m a t y c z n y c h .  —  P r z y t o c z y m y  niektóre : 
W  T o m i e  I. Za  o t w a r c i e m  oodwoiów (po­
d w o i )  str. 2ó ; niebędziem opisywać (opi­
sy w a l i )  s. 55 ; będziesz ią kochać  (kochał )  
st. i 3 4 ; oprócz  tych,  którzy z unzuciów 
( z  u c z u ć )  s. 202; w i e l u  mię (mnie)  trzy­
m a  za w ie rszop isa  s. 2 n ;  p r z y z w y c z a ­
i m y  do s p ie k ły ch  g a i ó w , b ł o ń  i tiiwów 
( n i w  ) str. 224. i t. d. —  W  T o m i e  II. 
W  m n og ic h  aktach i dzieiach certmoniów 
( c e r e m o n i i )  str. 4 7 ;  za pom in am m y c h  
trusków  (trosk) s. i 5 5 ; m i ł o ś ć  które (któ­
rą) c z u ł  dla nióy s. 136; z nią iedną za­
p o m n i a ł e m  trosków  (trosk) str. 138; r zu ­
c i w s z y  potóm rozpalone rozpaloną) p o ­

chodnię  s. 224; iakże mię (mnie) pocie­
szasz s. 2 3 0; urodzi łem | ię  wśród  f 
pasciów  (przepaści) str. , 43 ; i t. d. -  A e 
nie do tego d ą ż y m y ;  c h c e m y  okazać, 1 
ki w p ł y w  p r a w d z i w a  lub błędna te o* a 
nauk i s zm k  nadobnych ma  ną dzieł3  ̂
d o w c i p u .

W  p r z e m o w i e  do czyt eln ika naucz- 
nas autor  , co iest Historyia , co histo­
ryczny R o m a n s  i c z ć m  się o s t a t n i  L 
p i ć r w s z ć y  różni.  P r zy ta cz am  dosłownie 
w ł a s n e  autora w y r a z y : »Jakoż wie*1'
zgodzi  się ze mną ( m ó w i  autor), że 
dzay ten ( r o m a n s  h istoryczn y)  z pożjd* 
k i e m  przyiemność i zab awę  połączą.  JeS 
ó n ,  iż tatt r z e k ę ,  uzup ełn ieniem otd3'  
śni aiącćm su r o w e  i p o w a ż n e  dzieie. H1'  
storyia w y s t a w i a  n a m  w a żnieysze K r0'  
l e s t w  w y p a d k i ,  zapisuie  roz ka zy  Monaf'  
c h ó w ,  c z y n y  przednieyszych p o d w ł a &' 
c ó w  i w o d z ó w  , poruszenia na D w o r ac h  
M o n a r c h ó w ;  z a w r z e  na sz czy ci e  wys®' 
k o śc i ,  nie zniża się ona do p r y w a t n y 0® 
t o w a r z y s t w ,  nie  w c h o d z i  nigdy do p°'f 
z i o m y c h  ludu. lepianek.*

»Romas h istoryczn y bierze  za cel to­
w a r z y s t w o  narodu iakiego,  w  wybrano 
p rz e z  autora epoce.  Pisarz ,vęh.ocrcą0 
w  n i m  w  s z c z e g ó ł y  zbyt  drobne dla dziC' 
iopisa , w y s t a w i a  n a m  ludzi  wszelkieg® 
rzędu '• stanu. —  W s z y s t k i e  D r a m m a te'  
go o s o b y ,  nietylKo c z y n a m i ,  m o w ą  133' 
w e t ,  p o w i n n y  na m dać p o zn a ć ,  iakieih1 
b y ły  t o w a r z y s t w o ,  p ol i t yc zne  kra iu  p°'  
ł o ż e n i e ,  iego o ś w i a t a ,  o p i n i i e , n a m k f'  
n o ś c i , prz esądy n a w e t , p o w i n n y  naS 
przenieść  w o v r e  c z a s y  pomię dzy  siem£' 
s ł o w e m ,  dać nam ż y ć  i  o b c o w a ć  z so* 
bą.« D o  czytelnika , st. II i III. , 

R o m a n s  h is to rycz ny  ma w i ę c  by° 
u z u p e ł n i e n i e m  obiaśniaiącćm s u r c ^  
o p o w a ż n e  dz ie ie ,  a Poezyia,  bo t e m  ieSj  
R o m a n s , m a  pisać K o m e n ta r y u s z e  o3 
T a c y t e m  i H e r o d o t e m ?  D o br ze  napi®3' 
na Historyia  nie potrzebuie  żadnego ni'1'  
p e łn ie nia ,  a n a y m ń i ó y  poetycznego.  
n i e s p r a w i e d l i w i e  p r z y b r a ł y  p o w a ż n e  r a’ 
z w i s k o  Historyi P a ń s t w  i N a r o d ó w ,  b|'  
storyczne , że tak p o w i e m  o p o w i a d a n i
cz yl i  opisy,  które  a u t o r  m y  lnie History k
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na zy w a.  Historyia,  która tylko zapisuie ty lk o  wspOxiiina. Tvie c h c e m y  m y  dla te* 
rozkazy M o n a r c h ó w ,  cł. fny  prz edniey -  go by n a y m M Ć y  z a p o w i a d a ć  dżieiom Z y g -  
Szych p o d w ł a d c ó w  i w o d z ó w ,  poruszę-  muńta prędkie za pomn ięnie ;  są b o w i e n  
jha na D w o r a c h  M o n a r c h ó w ,  nie iest d z i e f a , k tó r y m  piękność stylu i  w y s ł o -  
Historyią P a ń s t w  i N a r o d ó w ,  aie Bi io-  w i e n i a ,  d łu g ie  zap ew nia ż y c i e ;  a do ich  
8rafiią P anuiący ch  i ich M i n i s t r ó w ;  hi- l iczby s p r a w i e d l i w i e  Dz ie ie  Zygmunda 
storyią w o i e n  i intryg dw orskich .  " W y -  na leżę ;  ale ieżeli  m n ie  piękność w y s ł o -  
stawienie zaś obrazu t o w a r z y s t w a  naro- w i e n i a  z a c h w y c a ,  ieżeli  mnie ich w y -  

iakiego , w  tćy  lub o w ć y  e p o c e ,  po- m o w a  p o r y w a  i u n o s i ,  nie  będę stron- 
*n;*nie i anu t o w a r z y s tw a  , pol i tycz neg o n y m  ieżeli  powićr n  , że  dzieie p a n c w a -  
y u i u  p ołoże nia ,  iego o ś w i a t y ,  opini i  nia Z y g m u n t u  III. w  rzędz ie  d z ie ł  hi- 
D. d. te n a y w a ż n i e y s z e  dotąd dlazna ko -  s t o r yc za yc h  pośrednie tylko za y m ą  m i e y -  
bi itych h is t o r y k ó w  p r z e d m i o t y ,  są to s c e ; bo iro żn aż ,  ma ią c  tak błędn e  i p o ­
d a n i e m  autora zb yt  drobne dla dzieio- niża iące  o Historyi  w y o b r a ż e n i e ,  w z n ie ś ć  
fisa s z c z e g ó ł y ,  które do R o m a n s ó w  sie do wysokośc i  w z o r ó w  k l a s y c z n y c h ?  
1 P o e t ó w  należą. W y z n a i ę ,  że  g d y b y  S pros tu ym y przeto błąd autora, p r z y -  
tdk b y ł o ,  Historyia  stałaby się m n i ć y  w r ó ć m y  Historyi Pańs tw  i N aro d ów  i ć y  
^żyteczną nauką , a P a n u i ą c y , Statyści  godność, p o w i ć d z m y ,  iakie są ićy zamia-  
1 W o d z o w i e ,  mu si e l ib y  czerpać w  P o -  ry  czego ona naucza.  Już same w y r a -  
biansoch, ale nie w  Historyi  , potrzeb-  z y  P a ń s t w  i N a r o d ó w  w sk a zu ią  nam 
hych do w y s o k i e g o  po w o ła n ia  s w o i e g o  prz ed m iot  Historyi . Jestto opisanie przy- 
^ iado mośc i .  Jaki  s z k o d l i w y  w p ł y w ,  gód  czyl i  odmian, które  ie w  ciągu w i e -  

z u p e łn ie  p rz e w ro tn y  sposób uważa-  k ó w  sp ot ka ły .  O b e c n y  b o w i e m  stan spo- 
dia Historyi  P a ń s t w  i N a r o d ó w ,  m ia ł  na łeczeristwa nieiest  d z i e łe m  i e d n ćy  c h w i -  
Ozieie P anow ania  Z y g m u n t a  III., dzieło l i ,  ale skutkiem ca^ćy p r z e sz ło śc i ;  lestto 
tegoż samego p i ó r a ;  ł a t w ą  b y ło b y  rze- o w o c ,  k tór y tysiące lat d o y r z e w a ł .  A ż e -  

o k a za ć ,  g d y b y ś m y  się nie ob a w ia l i ,  by  M i e c z y s ł a w  został  chrześci janinem, 
2e to nas za daleko od prz edm io tu  na- a starożytni  nasi p rz odk ow i  zb urzyl i  s w o ­
j e g o  o d w ie d z ie .  T u  tylko na mie ni my,  ie b a ł w a n y  i w y c i ę l i  p o ś w i ę c o n e  im  ga- 

P .  S i a r c z y ń s k i , pisarz znany w  litera- i e ,  m u s ia ł  p i ć r w s z y  p ro m ie ń  zb aw ie nia  
ldrze naszćy z ki lku dzieł  s z a c o w n y c h ,  bł ysn ąć na g órze  o l iw n e y ,  m u sia ł  R z y m  
^ n i ą c ,  iak autor  P a n o w a n i a  Z y g m u n t a  podbić pół św ia ta  i zn ik cz em nić,  musia- 
"!• op is ui ąc  obszernie w y p r a w y  w o i e n -  -J prześladowane d a w n i ć y  chrześci ian-  
le d o m o w e  niepokoie,  o rzecz ac h  w i ę k -  s t w o  zaiąć tron C e z a r ó w ,  przebyć A lp y ,  
^ y  w a g i  l e d w i e  wsp om ina,  pos tan owi ł  przebić się p iz ez  gęste Germ ani i  lasy  

^ieło iego uzupełnić  i iuż prace s w o i e  i osiąść nad E l b ą ;  m u s ia ł  nakoniec M ie-  
' p o ń c z y ł .  D z i e ł o  to na siedmnaście  po- c z y s ł a w  poiać za żonę D o . n b r ó w k ę ;  bo 
b i e l o n e  r o z d z i a ł ó w ,  w y s t a w i a  nam ó w -  tak ch c ia ło  przezna czenie  , aż eby  A p o -  
^ześny stan r ehg i i ,  o b y c z a io w ,  nauk sztuk sto łem l u d ó w  słow iań skich  b y ł y  piek- 

^ i e i ę t n o ś c i , P a ń s t w  i p r a w o d a w s t w a ,  ność i cnota, A ż e b y  E ur o pa  na teraź- 
jb ó w i  o w o l n e y  obieralności  K r ó l ó w ,  nieysz ym ośyi aty stopniu stanęła \ m u -  
J^Ouodach ś lach ty  i  p r z e w a d z e  możno-  sia f k w i t n ą ć  R z y m  i G r e c y i a , m usia ło  
r a d c ó w ;  o w o y s k u ,  d u c h o w i e ń s t w u ,  upaść P a ń s t w o  wschodnie,  a ocalone na- 
k°*dictwie i ręko Iziełach ; o h a n d lu , ,p o -  u k  i umiejętności  ostatki , zaiąć d a w n e  
0?rach , dochodach P a ń s t w a  i K r ó l a ;  nad T y b r e m  siedliska; dziki R z y m u  z w y -  

hidności i rozległości  k r a i ó w  polsKich,  cięzca musiał  zostać uczniem zw'yciężo-  
akoniec o ó w c z e s n y c h  zw ią zk a ch  z ob- nych,  a Al Mamun nagrodzić na uk om  bar- 
enai Pa ńs tw am i.  S ł o w e m  r oz w od z i  się L ar zyń stw o Omara,  T a k  w i ę c  zar ód  
P ła sz c z a  nad tern w s z y s t k i ć m ,  o c z ć m  w s z ystk ie g o  w  upłynionych kryie  się w ie -  
Ut0r P a n o w a n ia  Z y g m u n t a  111. u lotnie  feaeh , a p o w in n o śc ią  dzieiopisa iest,  by -

)( *
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strem śledzie go o k i e m ,  ażeby z przesz­
łości  teraźnieyszość  w y w i n ą ć  i wyia snić .

C h cą c  sz ybszym i p e w n i e y s z y m  dą­
ż y ć  krokiem  do w y s o k ie g o  p o w o ł a n i a  
nasze o ,  w e sz l iś m y  w  społeczeństw o * 
p i e r w s z y m  przeto dzieiopisa będzie obo­
w i ą z k i e m ,  w s k a z a ć  k o l e i e , k tó rem i się 
c z ł o w i e k  do p r a w d z i w e g o  celu s t o w a ­
rzyszenia prz b h z a ł , lub tćż  czasami od 
ni ego oddalaf.  W z g l ą d  ten tak test w a ż ­
ny  , że  ieżeli  między  n o w s z y m i  dzieio- 
p i s a m i , promie ń nieśmiertelności  nay- 
św i e t n ić y  nad g ł o w ą  H u m ó w  i G i t b o -  
n ó w  iaśnieie , to dla t eg o ,  A.e p r a w d z i ­
w y  zamia r  społeczeństv^a , b y ł  im  bar- 
dzićy,  iak i n n y m  p rz y t o m n y .  B o  cóż in­
nego, ieżeii  nie iasne w y o b r a że n ie  o osta­
te c zn y m  celu s t o w a r z y s z e n i a  s ię ,  ma  
s ł u ż y ć  dz ie iopisowi  do rozpoznania w  ta­
k i m  o g r o m i e  podań,  p r a w d z i w j e  histo­
r y c z n y c h ?  C ó ż  in n e g o  m ó g ł b y  obrać za 
p e w n e g o  prz ew od nik a  w  ciemnych sta­
rożytności  dr og a ch ?  P i ę k n ć m  w i ę c  za ­
iste i w y s o k i ć m  iest p o w o ł a n i e  Historii .  
O n a  sądzi K r ó l ó w  i narody,  ona burzy  
posągi,  które p u c h le ts fw o  próżności  w z n o ­
s i , ona zdziera niezariuioi^ w i e n i e c  
A t y l l o m  i W e r o n o m ,  a wKłada go a a  
skronie T y t u s ó w  i T r a i a n ó w .

( Dokończenie nastąpi, )

D O  *

('Podług Alfonsa. do la Martine)

T
J - y ,  c o -m e y  n o c y  ro zp ę d ziw s zy  cienie,

Jak bóstwo iakie zsiąpiiai z wysoką,
I przyiemnością niebiańskiego oka 
Stroskaney duszy sprawiła ulżenie;

Z  kąd ies 'eś , rpowiedz , iakie twe nazwisko ? 
W  nas?yinli święcie zaczęłaś dni twoic?
C zyś opuściła Olimpu podwoić?
.Czyś tchnieniem nieba? czy tylko ziawisko?

T izebaż ci będzie , z kąd przyszłaś, powrócić^ 
L u b , czyli smutnym loscin przeznaczenia 
W  rąz z nami życia ponosząc cierpienia 
Ilęozicsz musiała nieszczęściem się smuęić?

T a k ,  iakąkolwiek icsttś ty istotą,
Cz.vś w o lna , czyli los cierpieć cię zmusza, 
Tobą me serce pała, żyic  dusza,
T o b ie  m e tchnienie p o ś w ię c ę  z ochotą.

Maiąc ży ć  z jami wyroków zrządzeniem, 
Udzieiay wsparcie, udzielny mi rady,
Pozwól się wielbić, twe całować ślady,
Sluchaij słów tw oich , oddychać swćm tchnieniem.

G d y  zaś błyszczącą przymioty wyższemi 
Grono aniołów wezwie  cię do siebie,
Dzień tylko ieden kochay mnie na ziemi,
A  potćm czasem myśl- o mnie w  twćm niebie.

 w   i.

PIŹRWSZA AUSTRYIACKA 
O SZCZĘD N O ŚCI KASSA W  J ^ I E p r M

D o rzędu naydobro cz ynnieys zyc h  zakła* 
d o w  czasu n o w s z e g o  należą bezsprzeczni® 
Kassy oszczędności ,  k tó rych  w y fą c z n e c u  
iest zatrudnieniem, m a łe  s u m m y  pieniężne 
aż do i lości  kilkunastu K r a y o a r ó w  przyy- 
m o w a ć ,  t a k o w e  na h yp o t e k ę  z u p e ł n e g o  
bez piecz eńs tw a  e l o k o w a ć ,  p r o w i z y i e  od 
n i c h ,  -eżeli kto tego żąda,  w y p ł a c a ć ,  
i  na każde żą danie ,  kapitaf w r a z  z po- 
zyskanemi u ż ytka m i  w ł a ś c i c i e l o w i  z w r a ­
cać. N ie zam oż n em u pudaie się prz ez  to 
sposobność składania użytecznie  na tych­
miast sz c zup łe g o  zabytku s w o ie g o ,  i tćno 
sa rnim  zbierania co raz w i ę k s z e g o  Ka­
pitału ,  k tó r eg o  p o t ć m  w  razie potrzeby 
uż yć  i  przez to od uciskaiącego niedo­
statku zab ezpiecz yć się może.

W  W i e d n i u  prz ez  z w i ą z e k  ślachet- 
n y c h  p r z y j a c i ó ł  ludzkości  u twor zon a  zo ­
stała tak ow a Hassa oszczędności w  roku 
1819, która składki  od 25 kr ,  aż do 100 
Z R .  w  m. k. p r z y y m u i e .

W y k a z  maiątku t ć y ż e  z końcenfl 
Grudni a 1824. w  Dzienni  u urzędo wć if l  
um ie s z c z o n y ,  iest ni eza prz eczonym do­
w o d e m  pomyślnego w zro stu  tego insty­
tutu. A l b o w i e m  stan iego  maiątku od 
r ok u 1819. z 28,976 Z R r 20 kr. na i ,5s,,6Gć 
Z R .  28 kr.  m .  k.  a l i cz ba  osób pomoc? 
togo instytutu poż ytek  z s w o ic h  pienię­
dzy  c i ą g n ą c y c h ,  z 1579 urosła  na 9339'

Z t ą d  o k a z u i e s i ę  s u m m a  w i ę u ć y i ^  
półtora mil ion a pożytku przynosząca,  któ­
ra da w nie y  po n a y w ię k szó y  części bez­
o w o c n i e  leża ła ,  i z k t ó r ó y a n i  r o l n i c t w a  
ąni p r z e m y s ł  u ż y t k o w a ć  nie m o g ł y .



P R Z E Z N A C Z E N I E .

P . . .
łyn ic  s t ru m y k  Iiędy go p o c h y ło ś ć  p ro w a d si ,  

Ch o j  o p a gó rek  , chociaż o sk a łę  i-awadci,
Z. w yD iosłćy  g ó r y  lecąc szum i w wodosp-d*ie« 
M r u c z y ,  gęste  k rze m y k i  m aiąc na z a w a d z ie j  
P rzez  za ro s łą  ło z ina  , icgo w o d y  szybk ie  
S nuiąc  s i ę ,  uginaią g a ł ą z o c b .  „ ib h ie ;
I gdy w szy stk ie  za w ad y  w  sw y m  biegu  p rzo m o ze ,  
Ł ą c z y  się b w ie lką  r z e k ą ,  a lbo w p ada  w m orze.  
T a k  mnie do cieb ie  wiedzie moc silna pragnienia ,  
O m i i a ,  chce  p o k o n a ć ,  i łam ie  p r z e s z k o d y : 
B ędąż , c ierpiącą m iło ść  i moie westchnienia,
VV ieczy stem ud ręczeniem, b e z  s ło d k ić y  n ag ro d y  ? -

A , ł t -

Z A M E K  K L E  E S ,
czyli:

P R Z E S Ą D .
( Ciąg dalszy.)

E  R  D E L I N D A.

( Pow ieść praw dziw a.J

Pi^ykazanicm iest Boskićm, a i z sercem zgodne 
t.Co tylko same dusze nie czcią w y r o d n e ) :
B yśm y  naszych rodziców, co nam wszystko dat: 
Szanując i słuchaiąc,  nad wszysdio kochali;
Bo któż może b y ć  lepszym życia prze wodnik.om 
Naszego szczęścia, nad n.ch, 'epszym zakładnikiem? 
1 do czyiegoż serca natura nam dawa 
W ięc e y  lubych pociągów i miłości prawa? 
l e n  tylko w  świer.ie będzie szczęśliwy z młodzieży, 
Kto kochaięc rodziców Boskim siowom wierzył 
B o te n , co tysiącami światów w  wieki rządzi, 
Równie dobry iak m ocny, i nigdy nic zbłądzi,

**a Piotr B o r ć l , rod em z miasta  Klć es ,  
z p ow iatu  Y a u l x ,  s f u ż y łe m  u Pana A m a u *  
r egoMonthenara,  Kasztelana zamku Klćes,  
yv Pańsł w i e  w i e lk ie g o  X i ę c i a  Sabau dy i ,  
* b y ł e m  św ia d kie m  tego, o c z ć m t u m a m  
roz po w ia da ć  i co w ła s n ą  moią ręką na­
p is a łe m  w  *370 r o k u ,  a by  to s łu ży ło  za 
przestrogę m o i m  dzieciom i na uc zy ­
ł o  ioh b y ć  posłusznemi oycu i matce, 
aby zostały s zc zę ś l i w e m i  n a t y m ś w i e c i e  
i oa t a m t y m :  —  M ó y ślacbetny dz ie dz ;c 
Ryce rz  Am a ury  Montbenar b y ł  bardzo 
Wie lk im  w o i o w n i k i e m ,  strasznym dla 
s w y c h  nieprzyiac iół  i os trym dla s woic h,  
g d y  i eg 0 r o z k a zy  nie zostały  w y k o ­

nane w  tćyże c h w i l i  , a m o ie  p lecy 
naylepiey o tórn m o g ą  p o w ie d z ićć ,  =  
M i a ł  on z s w ć y  żony,  s .ach etn ćy  Pani  
\ l i x y  Konsoonće troie dzieci  , to iest, 
d w ó c h  s y n ó w  1 iedną córkę, k tó r zy  w s z y ­
scy troie byli  cudnie p ię k n i ,  i m ó y  P a n  
w i ę c ć y s i ę  s w e m i  ch ło pc am i pysznił ,  niźli  
K r ó l  Francuski s w o i ć m  K r ó l e s t w e m  ; 
oba d w a  Byli nad s w e  lata w y s o k i e g o  
w z r o s t u  i s i lni ,  a skoro starszy doszedł  
tr; rnastego roku i b y ł  w  stanie p o d ź w i -  
gnąć  p a ł a s z , tak zaraz go o y c i e c  w z i ą ł  
z sobą na w o y n ę .  —  Na drugi  rok zro­
b i ł  toż samo i z m ł o d s z y m ,  z w i e l k i m  
ż a l e m  m o i e y  P a n i ;  ale ona musiała  by ć  
posłuszną i ch oć z p ła cze m  koniecznie  
musiała  puścić od siebie s y n ó w ,  k t ó ­
r y c h  z tak i tm  staraniem sama k a rm i ­
ł a  i w y c h o w y w a ł a  , a k tó rych  uzbraia- 
i ą c  na w o y n ę  mocno ca ło w a ła  i łz;ami 
o b le w a ła .  Zaiste m ia ła  ta dobra Pani  
Wielką p rz y c zy n ę  do p ła k a n ia ,  bo ona 
iuż w i ę c ć y  nie obaczyła  s w o i c h  c h ł o p ­
c ó w !  O b a d w a  zginęli  od żelaza n ie pr zy -  
iacielskiego , a ich  ni e s zc zę ś l i w y  oy cie c  
za  s w o i m  p o w r o t e m  do zamku,  nie p r z y ­
w i ó z ł  z sobą, iak tylko tę smutną w i a d o ­
mość  , ozem się tak zg ryz ła  m o ia  Pani ,  
że  się aż r o z c h o r o w a ła  i niezadługo po- 
t ć m  rozstała  się z t y m  św ia te m . —  Nie 
została w i ę c  m o i e m u  Panu na całą p o ­
ciechę iak tylko m a ł a  Erdehnda, dopićro 
dziesięć lat w t e d y  maiąca,  ale piękna iak 
dzień w ios e nn y.  Moia żona Małgorzata  
karrm ła i ą , bo i ć y  matka nie m o g ł a  te- 

o sama uczy n ić  z p r z y c z y n y  s w e y  s ła-  
o ś c i ; m ó w i ą c  p r a w d ę ,  iuż ta debra 

Pa ni  od sa mego urodzenia s w ć y  córki ,  
b y ła  s łabow itą  i s c h o r z a ł ą , a co n a w e t  
by ło  p r z y c z y n ą , że  nie m o g ł a  z r i e s ć  
z o d w a g ą  śmierci  s w y c h  s y n ó w  i dłu- 
ż ć y  pozostać p r z y  ż y c i u  dla s w e g o  uk o ­
ch a ne go  dziecka. Mocne nam ona p r z y  
śmierci  polecała  s w o i ę  E r o e l i n d ę , ch oć 
tego nie potrzeba b y ł o ,  b o ś m y  ią prz ez  
tego k o c h a l i , iak własn ą córkę.  Juługo 
to dobre d z i ć w c z ę  p ła k a ł o  s w e y  n i e ­
boszczki  ma tki ,  i nad s w e  lata w :elką 
bardzo u k a z y w a ł o  roztropność i ob ie cy ­
w a ł o  w e  w sz y s t k ić m  by ć  posłuszną Je-
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goraości, sw em a  oycu;  biódacaka rozu­
miała , że to ióy  przyydz ie  ł a iw o .  R y ­
cerz Amaury  okry ł  ią i siebie żałoną, 
którą ona iuż po swo ich  braciach no­
siła. Tak  ona się przyzwycza i ła  do ko­
loru czarnego i  tak go mocno polubiła,  
że potóm zawsze  czarno od stóp do g ło ­
w y  chodziła ubraną; ponieważ byłe. ’ :a- 
ła iak m lók o ,  i mia ła piękne iasne w ł o ­
sy zwiiaiące się w  pierścienie ; to ubra­
nie cudownie ióy  przypadało do twarzy,  
a ióy oyciec mocno  się tótn cieszył, i stąd 
przyszło mu nazwać ią czarną dziewicą. 
R yce r z  Monlhenar bardzo swoię  córkę ko­
c h a ł ,  ale nigdy ióy  tego nie dawa ł  po­
znać i  zawsze  się z nią surowo obchodził, 
pon ieważ  takie b y ło  iego ułożenie.  Choć 
ty nie póydziesz na w o y n ę  ( m ó w i ł  do 
n ióy  często) , przecież musisz mi w y n a ­
grodzić  stratę mych  s yn ów ,  których m i  
ona porwała  , i  którzyby tak fcyli wa lec z ­
n y m i , iak ia ;  tak,  tak,  nie wydam  
cię  za mąż,  iak tylko za takiego,  który 
będzie całk iem w e  wszystkiem podobny 
do Rycerza Amaurego Monthenara. —  
Natenczas z p łaczem powracaiąc do nas 
biódne dziówczątko, k iwaiąc  swą piękną 
blond g ł ó w k ą  nieraz m ó w i ł o  : Oh ł ni- 
g d y b y m  ia nie chc ia ła , aby rnóy mąż 
)>ył podobny do Jegomości, moiego  oyca; 
ale to o tóm nie by ło  ieszcze wspominku.

Gdy straszliwa woyna  wyhuchnęła 
w  Hiszpanii , Ryce rz  Monthenar udał się 
tam na czele swoich h o fd o w n ik ó w ,  zo­
staw iwszy  Erdelindę pod naszą opieką, 
z rozkazem, aby nigdy ióy  nie pozwalać 
wychodz ić  za bramy zamku i aby niko­
go  nie wpuszczać do iego środka: dość 
ona, m ó w i ł  ó n , będzie miała mifeysca 
do wybiegania się i zabawiania na dzie­
dzińcach zam kow ych  i na iego basztach. 
W p r a w d z i e  trwało  to tak iakiś czas; 
R y c e r z  Amaury  przyieżdżał i nazad w y ­
jeżdżał na w o y n ę , i  zawsze wszystko 
w  spokoyności  zastawał. Ostatnia do­
piero w y p ra w a  była bardzo długa i strasz­
l iwą ,  a m ó y P a n  będąc ranionym, d wa la­
ta spędził bez przyjechania do zamku 
i bez widzenia swóy Erdelindy. Mia ła  
ona wtenczas lat szesnaście i bieganie po

dziedzińcach i wieżach całkiem ią iuż nie 
baw i ło .  Czóm cz łow iek  większy , tern 
większa c iekawość :  Erdelir.da mocno
sebie życzy ła  w y y ść  za bramę dla prze­
chadzania się po zakwit ley  ł ą c e , którą 
z  swego  okna W idz ia ła , gdzie po całych 
godzinach stała smutna i zamyślona, za­
zdroszcząc losu ptakom, których w idz ia ­
ła lataiącycb po pow ie i r zu  ; także bar­
dzo ona mizerniała i chudła, że aż żal 
byłe- oatrzóć.

M a m k o ! rzekła raz do mo ióy  żony, 
ia nie ćhcę być d łużey  niewolnicą w  tym 
zam ku ,  bo ia w i e m ,  iż umię  z smutku 
tak, iak moia matka. W i ę c  ieżeli chce- 
c e  abym ży ła ,  to zaprowadźc ie  mnie 
na tę łąkę , co oto tam płynie. M a łgo ­
rzata z duszy sprawiłaby była ićy  tę ucie­
chę ,  ale się obawiała g n iew u  naszego 
Pana i Dziedzica. —  Przec ież nakonieo 
wszystko musiało ustąpić boiaźni utra­
cenia tak dobrego dziecka, aia sam rze­
k łem  iednego dnia do m o ióy  ż o n y ;  
Niech co chce będzie , ióy trzeoa prze­
cie dogodzić, bo nióma nic gorszego nad 
śmierć, a ieszcze śmierć z n u d ów ;  Jego­
mość przez tego nie zaraz ieszcze po­
w róc i  i o niczóm nie będzie w iedz ia ł ,  
w i ę c  okryy się Małgorzato  sw o ióm  za- 
wic iem, i choaz z two ią  wychowanką,  
ia będę w a m  towarzyszył ,  —  Mocno 
tem uradowana Erdelinda skoro tylko 
w ysz ła  za b ra m ę , tak zaraz zaczęła ska­
kać ib iegać  niby młoda dzika koza; m o ­
ia żona tłusta i ociężała na żaden spósób 
nie mogła  wydo łać  ióy krokom,  a na­
w e t  m n ie  samemu z ciężkością to p r zy ­
chodzi ło ;  Erdelinka do rozpuku się śmia­
ła z tego i coraz prędzóy od nas daley 
uciekała. Oh I zdaie m i  się, że ieszcze 
■widzę, iak ióy piękne blond w ł o s y  
wschodowy  wia tr  p o d w i e w a ł , iak ióy 
pol iczki  podobne b y ły  r ó ż y ,  i i&k ióy 
śliczne niebieskie oczy iaśnieiąc uciechą 
św iec i ły  się iako dw ie  gw iazdy .  Gdyshny 
przyszli na most:  W y ś c i e  m* ratowali  
moie  życie ! rzetiła do nas; oh! ióy się 
tam wszystko w y d a w a ło  tak pięknóm 1 
z uciechą przysłuchiwała się m ru­
czeniu w o d y ,  rzókę tylko uyrzóć prze­
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szkadzały ićy skały. —  A h !  iahżebymia 
S1ę tam chciała dostać, rzek ła ,  ba oto 
tam dopiero byłabym szczęśliwa. Panna 
tego nie może  uczynić, odpowiedz ia łem, 

ścićżka iest bardzo spadzista. —  Otoż 
załóż się ze mną przyiacielu Piotrze,  że 
j ego dokaże, wykrzyknę ła  i leksza od so­
koła puściwszy się ścieżką w  iedney 
chwil i  przybyła nad brzćg rzeki. Poszedł­
szy za nią p ow o l i ,  zastałem ią klęczącą 
ha szćrokim kamieniu, nachyloną ku w o ­
dzie, którą czerpała rękami l m y ł a s w o -  

piękną twarzyczkę i iak kość słouio- 
białą szyię. Mocno ona była ura­

dowana i z pociechą powróci ła  nazad na 
Jhost do sw o ićy  marrki.  Bez  przypad­
ku wróc i l i śmy do zamku,  nie spotkaw- 
fzy na drodze, iak tylko iakiegoś wędru­
jącego gęślarza, który ani s łowa do nas 
n'e p r z e m ó w i ł ,  ale tylko spoyrzawszy 
pa ErdeJindę, co go nawet ani uwa­
żała, dalćy kuńczył swoią drogę. Co- 
dzień to dz ićwcze  stawało się weselsze, 

u odnawiana przechadzka coraz bardzićy 
ią radowała ;  myśmy także się cieszy- 

, widząc »ą znowu nazad tak piękną 
1 rową. Małgorzata zawsze ią prowa­
dziła w i ę d n ą  stronę, ponieważ zawsze 
Qna wo la ła  ią w id z ie ć  nad brzegiem rzć- 
ki Orb , niżęl i gdziekolwiek indzićy,  bo 
Qad rzeką mog ła  być  lep ićy  ukrytą: Er-

delinda sama także tam w o la ła ,  ponie­
waż tam mogła się bez przeszkody ką­
pać ,  a to było  przyczyną, że i ia tam za 
r ią w ięcey  nie szed łem; czasami tylko 
towarzyszy łem im do mostu, gdzie M a ł ­
gorzata siadywała czekaiąc,  nim’ się lćy  
wychowanka  wykąpie .  Erdennda po­
wiedziała nam, że wynalazła  iaskinię, 
do któróy woda w c h o d z i , i tamto ona 
pewna,  że od nikogo niewidziana z a w ­
sze się kąpała,  co bardzo ióy zdrowiu  
służyło. Jóm tak się p r zy zw ycza i ł  do 
pozwalania im  w ychodz ić  s'anąym , w i ­
dząc, ż e im s i ę  nigdy n iez łego  nie przy­
trafia, iż całkiem nie turbuwałem się 
o nich. Jednego dnia gdym  bardzo dłu­
go na nich czekał,  w id z ia łem ,  że moia 
żona za swo im  powrotem bardzo była  
smutna i zamyślona, —  C óz to  ci się sta­
ł o  Małgorzato9 zapyta łem,  ty nie iesteś 
tak wesołą i^k zawsze. —  Oh !  iak ia 
mam być wesołą,  odpowiedz ia ła  g ł o w ą  
kiwaiąc , kiedy ia m am tyle do myśle­
nia , bo cóż p o w i e  nasz Jegomość i co 
powiósz  ty sam m óy  P io trze?  T a  nasza 
Erde l inda . . .  tu znowu się zatrzymała.—  
Wo i cóż się stało z nasza Erde l i rdą?  —  
A h  ! ona poszła za mąż. —  Czy ci się 
śni kobićto ? rzek łem; wszak to być me 
może I O y  nie śnho się i ó y , m e !  i tak 
ZaCZy^a opOWiauaĆ : (C ią g  dalszy nast.J

N A G R O B E K  B A Z G R A L E .

Wt  * y s t a w u i ą e , i , n a s z a , ró w n ie  zs sw e  g r z e c h y ,  
N as na c iągłe  z n u d z e n ie ;  a siebie  na śr...fccby; 
S z e r z ą c  w b raiu  ziewania , sam tez u sn ął  z p iórem . 
T u  s p o c z y w a !  —  B o d c y  nikt n' e s z e d ł  i e g „  to r e m !

A . ..  —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a ,

„  Z v L w o w a .  —  D u j  24. Czerw ca .t, r. aani
r»medyią w e  3 ektarh  A l e i .  H r.  F re d r y  D u m a  

* P a n o  s z o n e g  o. —  NastąpOa K o m e d y io  - O p e ra  w l  
a kt.;e napisaną : F ł a k s a  i W e s o ł o ś c i .  Rola  P ła k -  
ł/. *®3t iedną 1 nayiep szych  P .  B ło tn ic k icg o  , Panią 

‘ absinę i A u r o r ą  g r a ły  Pa n n y M areck ie  stars sa 1 m łoó-  
* 1 obie  p o d o b a ły  sio, cbociaż ro le  te g r a ł y  po zna- 

J c k i u i  i u lu b io p y ch  arty s tk a ch ,  —

„ C z y  L y łe ś  na T w a r d o w s k i m ?  Jak ci »:ą T w a r ­
d o w sk i  podoba ?“  b y ł y t o  o g ó ln e  pytania  , gdy kogo 
zd ybałem  na mieście  ; tym czasem sztuka  ta będąc  za­
p ow ied zian ą  na d. z4ty,  daną była  dopierc  i  lia 2/go 
C z e r w c a ,  a zw ła sz c z a  na do "liód JP. Hamińskićy. N a­
t ło k  w id z ó w  b y ł  w iększy  ieszcze iak p ie rw s zy m  r a ­
z e m ,  duszono lię p ra w ie  po w.sz.ystkich mieyscach. 
A u t o r  sk r ó c i ł  ah j  trzeci ,  a orzetó  widow isko n i e t r w a ­
li) tak d łu g o  , iak p ie rw szy  raz.  M u zy k a  ma wiele 
n .icysc  szczęśliwych , z tych rządu  śp ie w k a  C y ­
g a n e k : O d  w i o s e c z k i  d o  w i o s e c z k i  i t. d. 
C h ó r  k o b i e t :  J a k  n i e b e z p i e c z n e  p o l s k i e
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d z i ć w c  z e t a  i t. d. O gó ln ie  m ó w iąc  P. R o liczek  w ic ­
ie  mocy ok aza ł  w  u tw o rze n iu  c h ó r ó w ,  szkoda ty lko ,  
żo n iektóre  brat  trochę za nizko , i żo w ie rsze  p rze ­
r y w a ł  nieraz na mieyscach , gdzie  nie p ow inny b y ł y  
być  p r z e r y w a n e .  Z resztą  ogólne  ty lko  o tym u t w o ­
rz e  m u zy czn y m  możemy dać zdanie , gd y ż  nie maiąc 
p a r ty tu r y  pod ręką nic możem y w szystkich  numerom 
ro z b ie ra ć  m u z y c z n io ,  ty le  p o w iem y  t y l L o ,  że  nam 
n iek tóre  b a rd zo  się p od ob ały  , a do tych należy  talize 
z a sz c z y t  k o m p o z y t o r o w i  p r zy n o szą cy  k w a rte t  II. aktu.

O p rócz  teatru innych szttkaiący r o z r y w e k  w tych 
dniach’ mieli ic podostatkiem , gmin z a c h w y c a ł  się 
w  og ro d z ie  Pojezuichim nad gim nastycznemi sztukam i 
sk o c zk ó w  po linach i nad tu zin k o w y m  dow cipem  pa- 
iaea, miłośnicy pięknych okolic  poili na k osm oram ach 
oczy  sw oie  urokiem  gó r  sz w ay c arsk ic h  i innych s ł a w ­
nych m icysc  w E u ro p ie  , a zn ayd uiący  przyiem nośó 
w  patrzeniu  się na sztuki k u g larsk ie  dawali  p o k la s k  
zręczn ości  P. Iw aniew icza  Ilossyianina, k ló r y  się mie­
ni być  uczniem Pin ettcgo .  (?)

Dnia 1. Lipca  dano* Homcdyią  w l  akcie  z f r a n ­
c u s k ie g o :  K r e w n i  w i e l k i e g o  W e z y r a .  —  N a ­
stąpiło  p ie rw s ze  p rze d sta w ie n ie  K o m edyi  w 1 akcie 
z franc: W c i e l  i w o ź n y .  W e s o ła  ta sz tuczk a  iuż 
test d r u k o w a n a ;  grano ią dosyć ży w o  i p r z y j e m n ie . —■ 
Na zakończenie  dano Homedyio - O p e r ę  w I akcio 
z m uzyką L ip i ń s k ie g o :  K ł u t n i a  p r z e z  n a k ł a d .  
Z a w s z e  z up odoban iem  s łu c h a m y  pięknćy  U w e r tu ­
r y  tć y  O pe  retki i b a w im y  się ićy d o w c ip n y m  u k ł a ­
dem . X. X.

Z  R o s s y i .  —  W  Rossyi iest  teraz  30 pism cza­
so w y c h  ; Iw an  B u łg a r y n  wydaie  ro ssyyską  Talią .  Na­
k a zan o  , ażeby  uczn iow ie  po sz k o ła ch  rossyyskich n o ­
sili m u n dury  i sp ra w o w a li  się iak n aym oralnićy.  D a ­
wano po gimnazyacli  lck cy ie  o p r a w i e  n a t u r y  
u s ta ły  , s łych ać  , że po U n iw e rsy tetac h  maią przestać  
da w a ć  ekonom ią  polityczną i s t a t y s t y k ę ,  za  to nau ka  
s tary ch  k lassyh ów  i rzy m sh iey  filologii  p om nożoną 
zostanie.  (G a z.  lit. L ip .)

S ła w n y  a rtysta  t i r .  T o łs to y  w y d a ł  n o w y  medal 
w y o b ra ża ią e y  b itw ę  pod C ulm  , k tó r y  u zup ełn ia  iego 
zb iór  p ła s k o rz e ź b ó w  maiący na celu  u w iec zn ić  p a ­
miątkę s ła w n ć y  kampanii  1812.

Znnyduie się w Inflantach b a rd zo  rza d k i  ow ad ,  
k tó r y  sp otkać  można iedynie  w okolicach n ay b ard sie y  
na p ó łn o cy  p o ł o ż o n y c h ,  a o k tó re go  bytności  ieszcze 
p o w ą t p ie w a n o ;  iestto Furia in fern a lis, opisana przez  
L inn cusza  w now ych Pamiętnikach A k ad e m ii  upsal-  
skićy.  O w a d  ten iest maty, że go trudno golem okiem 
ro zp o z n a ć .  W  u p ał  spada z p ow ietrza  na lu d z i ;  iego 
za k łu c ie  sp raw ia  s'micrtelną p u c h l iz n ę ,  ieżeli  iey się 
p r ę d k o  nie zaradzi.  W łościanie  z parafii E k k  o p o w ia ­
dają , że  podczas zb ioru  siana rodzay o w ad ó w  zw a ­
ny u nieb M eggar  wie le z łego  zrząd za  ludziom  i b y d łu .  
T e  ow ad y są tak m a ł e ,  iak ziarnko p ia s k u :  p rz y  z a ­
chodzie  s łońca  okazuią  się w  w ie lk ić y  ilości ; p rze d rą  
sic przez  naygęstsze  płótno i sp raw uią  szwęd«enie  
i w y r z u t y ,  k tó re  staią się n iebczpicczn cm i , icżcli  ie 
kto drapie.  B y d lę to m ,  które  ie wciągną z pow ietrzem , 
puchnie  g a rd ło  i zdychaią  bez  p rę d k ić y  pom ocy. L e ­
czą ich nakadzaniein  ze spa lonego l n u ,  co mocny k a ­
szel  ob ud zą.

Z  W a r s z a w y .  —  Dziennik wileński donosi,  iż 
zs zed ł  z tego św iata w  24. r o k u  życia  H ila ry  Z a le sk i ,  
zn an y  w  W a r s z a w ie  przez  w y d aw a n ie  pisma peryio- 
d y c zn eg o ,  p od t y t o ł e m :  „ R u r y i c r  dla płci  piękney**

i dz ie łk a  ; , ,C o  k to  luli i.“  —  R ę k op ism a  p ozosta łe  po 
nim maią b y ć  ze bran e  1 w y d ru h ow an e .

W r o k u  1I8O6, gd y  ob ce  w o y sk a  w k r o c z y ł y  
w  M a z o w s z e ,  p e w n em u  w ło śc ian in ow i za b ra n o  bonia, 
k tó re g o  ón tr o s k l iw ie  h o d o w a ł ,  i tak się do mego 
p r z y - w y c z a i ł ,  że  p o s tr a d a w s z y  u lubiono z w i e r z ę ,  po­
stra d a ł  w e s o ł o ś ć ,  s e n ,  a p e t y t  i z a c h o r o w a ł  z r o z p a ­
c zy .  O d z y s k a w s z y  zd ro w ie ,  lecz  z a w sz e  sm utny,  uda­
w a ł  się do w ła d z  b ła ga iąc  ze  łzam i o podanie sp o so­
b ó w  , a by  m ó g ł  o d zy sk a ć  sw ego  konika , lecz któś 
m ó g ł  wiedzieć  , gdzie  się ten kon ik  o b ra ca  w czasie  
w o y n y  ? Jeden a U rz ę d n ik ó w  u l i to w a w s zy  's ię  nad 
ro zp a c zą  m łodego r o l n i k a ,  ofiarow ał mu swego konia 
w artu iącego  8 razy  t y l e ,  ile u t r a c o n y ,  lecz to go nie 
p o c i e s z y ł o ,  nie p r z y ią ł  d a r u ,  bo żaden c h o ćb y  nay- 
d r o żs zy  ru m a k  nie m ó gł  zastąpić  iego w ychow ań ca. 
G d y  iu ż  u tra c i ł  nadzieie  wynalezien ia  sw ey  tyle  dro- 
g iey  s t r a t y ,  p o s ta n o w ił  w a lc z y ć  i p o l e d z ;  zaciągn ął  
się do tw o rz ą c e y  się L eg ii  n ad w lślań śkiey  , i w k r ó t­
ce z iąd w y r u s z y ł  do Hiszpanii , za w sz e  iednak 
s m u t n y ,  i za w sz e  m arzący  o sw ym  k o n ik u ,  W e trzy  
lata  g d y  sta ł  h w aterą  w  iedney z w iosek hiszpańskich, 
sw a  potulnośeią  i grzecznością  uiął sw eg o  gospoda­
rza  tak dalece , iż pomimo zaw ziętości  H iszpan ów  
p rze c i  w ob cym  żo łnierzom , naszegp M azura  c z ę s to w a ł  
hoynie  ów H is zp an ,  c ieszy ł  go i gdy oddzia ł  w y c h o d z i ł  
w inne mieycca,  chciał  sw ego gościa  u d a r o w a ć  ianim 
upom inkiem . , ,M ó y  syn (rzecze)  niedawno od F ra n c u z i  
n a b y ł  k o n i a ,  może mi go z a b i o r ą ,  p rze to  w o lę  , aby 
się do sta ł  w d o b r e  r ę c e ,  i ieśli "ci iest  p o trze b n y m , 
w e ź  go iako pam iątkę  od d o b r e g o  p rzy iacicla  , dziś 
m oy syn p r z y b ę d z ie .1* Na te s ło w a  M a z u r  u c z u ł  nad- 
zw y c za yn e  bicie s e r c a ,  nic m ógł od g a d n ą ć  p rzy c zy n y ,  
Jccz p r z e w i d y w a ł ,  że p rzeczuc ie  zw ia stu ic  mu coś 
osob liw azego .  P r z y b y w a  m ło d y  H iszpan na koniu, 
a M a z u r  poznaic  , że  to ie st  ów  iego w ychow an iec.  
K to  iest  przy iacie lem  do brych  z w i e r z ą t ,  w y o b r a z i  s o ­
bie  radość  M a z u ra ,  iak iey  d o zn ał  w tey chwili  ! w ro 
ku  1813 w r ó c i ł  ón na sw ym  kon iu  do o y c zy ste y  za­
g r o d y .  —

Z  N i e m i e c .  —  C hociaż  p isarz  O d  J. Chr, R o u s ­
seau  u m a r ł  d a w n o ,  w  Niemczech z :a w i ł  się iakiś no­
w y  R o u s s e a u ,  tak że  Jan C hrzcic ie l.  ( Z a p e w n e  p r z y ­
bran e  n a zw isk o ;  zaro zum iało ść  godna  śm iech u!)  Jest 
w sp ó łp r a c o w n ik ie m  wielu pism czasow ych i R e d a k to ­
rem F l o r y  r e ń s k ić y — • Niemcy iuż zaczynaią A lm a n a ­
chy  na ro k  i8z6 w y d aw a ć .

Z  D a n i i .  —  , ,I to r in n ę “  Pani Stael p r z e ł o ż y ła  
na i f z y k  duński Panna B randt.  I le  rni w iadom o , nie 
mamy ieszcze tego a rcy d z ie ła  po p o l s k u !  — ' W —

Z  W ł o c h .  —  M edyiolański P r o f e s s o r  Gianni 
d o w ió d ł  iuż n ie z a w o d u ic ,  na k tó re m  m ieyscu  s t o c z y ł  
H annibal ze Scyp ion cm  sław n ą  T esseń ską  bitw ę.  K a ­
z a ł  na tern m ieyscu  k op a ć  i w y d o b y to  w iele  l i m ,  waz,  
b r o n i ,  pierścieni i t. p. U k ład a  teraz dz ieło  w  tem 
w zg lęd z ie .  (G .  T .  W .)

G iulio  G e n  v i n o  ro dem  z Neapolu  iest  teraz  
n a y w ię c e y  p iszącym poetą w e  W ło s z e c h .  N a p isa ł  iuż 
k ilkanaście  sztuk  teatra ln ych  i o b i e c a ł ,  od  S ty c z ­
nia ro k u  p r z y s z łe g o  co miesiąc iednę sztukę u k o ń ­
czyć.  _ —  w —

W’ L u c e a  u m a r ł  w łaśn ie  że b rak ,  w k tó re g o  cbat- 
ce  zn aleziono ty lk o  stary  garn ek. C bciano go w y r z u ­
c i ć ,  ale że b y ł  trochę  p rzyc iężk i  , za czę to  go o p a try ­
w ać  i p ostrzeżon o  , że  b y ł  nap ełn ion y  złotem . Z a w ie ­
r a ł  w sobie 70,000 fra n k ó w .  (G .  T .  W .)  — w —

liedahcyia Józefa B c n s y ,  —  Druk F i l i e r o  w,


